
Na tych dwóch póła r kuszach koń- 
c i j  « « t  Trzeci Oddział I,ezqnki

Pszonka nadal , pod temiż same- 
mi waronkami co doląd , w chodzić  
będzie.

Cena 12fttu pótarkuszów Cztuar- 
tego Oddzia łu , dłn Em igracji 
( z przesyłka )  franków  piec  , za 
granicą złotych polskich dwartat- 
fie-

Pizonka niebędnc dziennikiem , 
nieozuacza terminów wychodzenia 
swojego, wyjść więc może raz, dwa, 
dziesięć sto , tysiąc razy co rok, 
ro m iesiąc, co dzień , co godzinę ,

podług lego, jak mu Szanowny Babin 
dosinrciyć zechce przedmiotów d<i 
pisania o sobie.

Znp:syr*ać się można

A  a prowincyi u Sekretarza* 
Tow. Dem. Pols.

f V  Paryżu, wRsięgarni Polskiej 
rue de 1’Ćchaude, 9.

f l r  Redakcyi Demokraty P o h .  
rue des Mnthurine ,1 0 .

W' Czytelni Polski//, m e  dc la 
Hnrpe, 54. Dokąd także wszystkie. 
piBma i  przesyłki (k  M. Pszonka
Polonais) adresowane być mają.

Który śród głosów m ylnych  , śród wrzasków tysiąca, 
Uchem duszy rozpozna przeznaczeń kół grzm ienie . 
Wskoczy w rydwan wyroków, i zajm ie siedzenie,
I  po czasie przejedzie jako Przeznaczenie.

©

H a !!! Otoż jestem nareszcie.
A cóż ? nieprawdaż, żeście radzi memu przybyciu P
O j! słj szalenie ja , słyszałem wasze narzekania bluźniercze.
—  A gdzie Pszonka ?
—  Cóż na to Pszonka?
—  A czemu Pszonka milczy ?
—  Co Pszonka myśli o Towianskim?
—  Pszonka zdrajca!
— Pszonka dyssymiiuje!
—  Pszonka w zmowie z Towiańskim!
—  Rozstrzelać Pszonkę, ukamienować! powiesić!...
0  nai odzie jaszczurczy ! plemie wężowe ! takźeto łatwo po­

dejrzy wae tobie najczystsze serce , przenajświętsze uczucia?..
1 toż już wyszło ci z głowy, że Pszonka mąż z charakterem, 

z rozumem , z. doświadczeniem : że Pszonka nie dz-isiejszy...
v Dla was, młokosy , dosyć blichtru, pozoru, dosyć słowa 
półgębkiem na wiatr puszczonego, ale Pszonka, to nie wy...

Wiedźcież przeto, że kiedy z czterech stron emierracyjnego 
świata , podnosiły się one szczekania na księżyc , Pszonka to­
czył w sobie straszną iługą walkę , która się rozwiązała nare­
szcie zwycięzlwem serca nad głową , ducha nad ciałem , szału 
nad rzeczywistością , uczucia nad rozumem .

Zacięta była walka , ale też łaska P ak a  w  całej mocy zstą­
piła.

O ’ i jakiemże oburzeniem musi pn ujmować mię dzisiaj , 
wasza pogańska obojętno. ć dla nauk i prac Mistrza, który 
trzema wyrazy ogarnia świat od bieguna do bieguna, który 
jednem swojem chrząknicniem wywraca trony królów i  pa- 
pieżów , a po promieniu jednego spojrzenia sprowadza z nie­
bus wcielone słowo na ziemię tylv zawodami strapioną.

Bo i potożżc Majster, (1) nigu' jeszcze nieskalany rozu­
mem ( , zniżył się aż do przestąpienia tułaczego progu waszego,

aby z tylu tysięcy, tylu cierpieniami lat, udręczonych oiiar, 
czterdziestu-czterech zaledwie potrafiło gc zrozumieć , a przy­
najmniej rozumieć że go rozumic,ą.

Czerni bes serca , sz.kielccic bez ducha, głazie bez uczucia , 
mdły trunku zwietrzały od powiewów rozumu i doświadcze­
nia , ruemiałżeś dosyć przykładu na Lubcckich, Chłopiekich , 
Skrzyneckich, Czartoryskich, Krukowieckich i tylu innych 
mocnych duchach (3) , jak to zaręczeniom lada pi łglówka alhn 
szarlatana , męczennik winien zawierzać ?

— Gwarancyi , dowouu, znaku ! wołałeś —  i niezraził się 
Mistrz temi szmerami , ale przywdział bromowy chałat (k) , 
zacisnął na nos niebieskie okulary , wywnętrzył ci najtajniejsze 
pewniki wiedzy swo , wygadało jak na spowiedzi : ge czucie 
zawsze jes t czuciem, pan panem, cnota zawsze cnotą , a 
występek zawsze występkiem; ale ty, narodzie, w uporze 1 za­
pamiętałości twoje , najszczytniejsze te formy szyderczym przy­
jąłeś uśmiechem , a naj rłelisze psychologiczne odkrycia, wyjąt­
kami z Pranicwicza ochrzciłeś.

A w ięc, niewyczerpany w cierpliwości swojej Poslannik 
Pana (5) . odkrył ci jeszcze trzy nowe tajemnice . że Napoleon 
w butach palonych co noc spaceruje po Mal-maison; że Abra­
h a m  pochowany w Krakowie; i że Matka-Ch.ystusa jest sze­
fem politycznym Polski. Na to, znowu syczenie wężów odrze­
kło : Spóźniłeś sie stary waryacie. Zyd-AIbrecht któremuś 
sztukę tę wykiadł, uprzedził już ciebie , i pod swoje.m ją wła- 
snćm wydrukował aienicm (C).

Ale kiedy P ak  spuści na kogo swą łaskę , nieskończone już 
nad nim miłosierdzie jego. Niepomogły nic objawienia, a więe 
Poslannik Pana jął się cudów jeszcze. Tu najdzielniej wyraziło 
się posłannictw*o jago : uzdrawiał zdrowych , przywracał wzrok 
głuchym, słuch ślepym , wąsy chromym , sen śpiącym , ape­
tyt zgłodniałym: uczył poetów wierszowania, gramatyków
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abecadła, filozofów teoryi czucia , historyków nazwiska niektó­
rych królów polskich, matematyków dodawania, pułkowódców 
k roku na trzy poruszenia , a uczył tego wszystkiego nic sam 
nieumicjac. Ale wy szydercy, podnieśliście znowu śmiech 
wielki jak wprzódy , twierdząc jeszcze bezczelnie, że te i tym 
podobne cuda , codzień, szarlalany francuzkie pokazują gapiom 
na ulicach Paryża.

Po raz pierwszy natenczas Mistrz zapyżył się i rozgniewał, 
a na ostatnią próbę, porwawszy w ręce dziurawy kapelusz,
w jlakował weń jedenastu pierwszych-lepszych baranów, które
znalazł po drodze, zmieszał j e , przeżegnał, zgniótł potem 
w kupę, znowu rozwinął, i wyrzucił nareszcie między was 
chodzące i gadające , w postaci apostołów. Owoż dopie­
ro zagrzmiała ziemia oklaskiem zadziwienia. Chrystus diabłów 
zamieniał tylko w wieprze , i azaliż, mówiono , niejest ten wyż­
szym i doskonalszym nad jego (7 ), który harany zmienia w apo- 
stoły. Cud zaiste był w ielki, niewidziany , niesłychany , nie­
spodziewany. Wśród dnia białego, na rynkach publicznych , 
słyszano najobojętniejszych o sprawę publiczną dotąd , pra- 
\viąovch teraz jako kaznodziei o gotowości, poświecenia,
{  złośliwi dodawali : «  drugich dla siebie » ) ; widziano mę­
czę n uników, wczoraj jeszcze, dumnych dwuna^t olei niemi cier­
pieniami tułactwa , dzisiaj gotowych do upokorzenia się przed 
Panem , (podejrzliwi mówili : « carem (8) » ) ;  łych , co krew, 
życie i zdolności swoje, tylko ku obronie Ma!ki-PoIski zacho­
wali czuli powinność , nagle zmienionych w obrońców przede- 
irszyst/aćm Sprawiedliwości (w komentarzach znajdowałeś : 
h Żydów iSławianszezyzny—Moskiewskiej »); wiernych nareszcie 
świętej wierze przodków, teraz przedzierzgającyehsię w Fow o- 
rhrzcżeńców (katolicy podstawiali «  Syzmatyków-Moskali *). A 
jednakże mimo te objawienia wielkie, mimo gorące apostolstwo 
pasterza i baranów , jedenastu tylko nowych wystąpiło z czerni 
i złożywszy mózgownice swoje w przysionku , weszło do świą­
tyni , w której myśleć niewolno i przyjęło Ohrzezanie-Kozcmu.

Niewielkać to hyła liczba zaprawdę i nietęgi , jak mówiono , 
dobór, ale nieprzeto hyła radość Majstra niewielka, który napró- 
żno z Zydem-Albrechtem prorokował po Niemczech (9 ), napró- 
żno przez lat wiele szukał uczniów po W iln ie , Poznaniu , po 
Pradze i Bruxelli nawet (10). Ślepą kurę, więcej ucieszy zna­
lezione jedno ziarno kąkolu, mówi pismo , jak widzącą sto ziarn 
pszenicznych; to też nasz Mistrz proroczy , tym nadzwyczajnym 
śród emigracyi tryumfem tak się rozzuchwalił, żc aż pozwoli! 
skusić się Szatanowi ziemskich marności , i on, klóry dotąd ża­
dną datą, żadnćm nazwiskiem, żadną zrozumiałądefinicyą nie- 
zgrzeszył, po raz. pierwszy rozkazał sobie samemu skompro­
mitować swoją nieomylność. Oznaczył zatem dwa miesiąre za 
termin dokonania swego posłannictwa , i nictylko publicznie 
zapowiedział : ?c najstarszy z wygnańców nieumrze na obcej 
ziemi, ale nawet, gotów hyl drukiem przypieczętować len eero- 
graf swojego zaręczenia , gdyhy lepiej oswojony z następstwami 
druku professor niehył mu wytłumaczył, jak żart tego rodzaju 
może być niebezpiecznym.

Zapowiedź hyła piękna , pożądana , pocieszająca; serca poi- 
kie żądać innej niemogły ; ale mijały dnie, tygodnie, za nićmi 

miesiąc jeden , ho ! i drugi nawet, a ziemia polska nicprzcsta- 
wała żywić wrogów swoich , Moskale deptać kości rozsianych 
po polach Pragi , Grochowa , Ostrołęki , i grób namamlny 
otworzył się nie dla jednego z najstarszych i z najmłodszych 
wygnańców.

'fuście się szatany radować poczęli!.. Ale zapomnieliście 
głupi, że jak największy z pomiędzy was niedoehodzi wzrostem 
mizinego palca Mistrza naszego, tak najdłuższy wasz miesiąc 
niedoehodzi liczbą sekund swoich , liczby tygodni naszego mie­
siąca. Mistrz wam pokaże co to Ruski miesiąc \ \\ Co zaś do 
nnjstarszego z wygnańców : Ludzie drobnych rachub I W y

myślicie może, że to był Kniazie w icz? O ! mędrkowie ! mędr­
kowie! dowiedźcież się, że najstarszy z wygnańców, niejest ten, 
który dał się przeżyć miesiącom waszym , ale ten , który je 
wszystkie przeżyje!! f

Ta głęboka interpretacya proroctwa , niebardzo wszakże za­
dowoliła tych właśnie uczniów, którzy najgoręcej uwierzy­
wszy w proroka , do powrotu do Polski już się byli przygoto­
wali, sukienki białe powdziewali i pobrudzili (tak bowiem nazy­
wali spowiedź), a co najprzykrzejsza : honorem , poczciwością , 
ba, gardłem nawet swojein, nieomylność proroczego terminu 
zaręczali. Nuż tedy grymasy stroić, na proroka z ukosa pa­
trzeć, sumienie jego podejrzywać , o moskiewskich nawet bą­
kać intrygach, aż nareszcie pierwsi z najpierwszych (1 1) cicha­
czem od proroka zemknęli — wierniejszym ustępując swojego 
miejsca.

W  tem nadeszła leż zima. Prorok, jak to zwyczajnie Prorok , 
co dziwne w kanikule przepowiadał rzeczy, uziąbł teraz, wlazł 
za piec, i lak gębę zacisnął, żebyś go nawet do przepowiedze- 
nia, czy jutro dzień będzie, nieskłonił. Ale zaledwie z picr- 
wszemi dniami wracającej wiosny, dobroczynnne promienie 
słońca, na nowo głowy rozgrzewać poczęły, wnet nasz Prorok 
wrócił do zaniechamy w zimie roboty; ponakręcał skrzypce i 
basy, ponaciągał bębny, posmarował smyczki , podstroił dudy, 
słowem nic niezaniedbał, żeby z nową kanikułą, takiego emi- 
gracyi wyciąć kurahta, któryby, jeśli nie ją całą , to przynaj­
mniej część jej skoczniejszą w tany wyprowadził (12).

"W ciągu tych przygotowań proroczych , nadciągnęły posiłki 
z Litwy. Dwóch nowych Proroków czy Podproroków ( Wańko­
wicz malarz i Gut lekarz) , i przytem jedna dziewica , która 
Towiański jeszcze na Litwie na Proroka rodzaju żeńskiego 
wykierował, połączyli się z nim w Paryżu. Z taką świta, śmiało 
zaiste można już było wyprawę na podbicie Emigracyi otworzyć. 
Było to w karnawał. Na salonach króla de facto i jego ministrów 
były sceny, bale , koncerla, tańcujące herhaty. Towiański i 
spółka wyprawiali także sceny, śpiewy i deklamacje prorocze. 
Dziewica prześlicznie śpiewała, Towiański prześlicznie mó­
wił , a tak wzniosie i głęboko, że go nikt rozumieć nieinógł. 
To też jak zwykle w razach podobnych (13), wielkie było rozczu­
lenie ; płakano, kochano, ściskano, całowano się wzajemnie, 
niekiedy mdlano. t

Umiał też nasz Majster, z każdej takiej drażliwości , po swoje­
mu korzystać; chwytał za serce, łechtał uczucie (*4 ), mógł 
nieraz nawet niejednego pojedynczego upoloiuać ducha , (15,) 
ale nad te cząstkowe, pojedyncze podboje wolał Majster polo­
wanie ryczałtem. Owoż, pewnego razu, gdy się publiczność 
rozczuliła w najlepsze, Mistrz, ze łzami w oczach , przepowie­
dział : że będzie coś. Jakoż , istotnie, pewnego dnia , o pewnej 
godzinie, na pewnej ulicy, pewien koń złamał sobie pewną nogę. 
A cóż, czy nie przepowiedział Towiański ? krzyknęli hurmem 
adepci. Prawda! Niema co mówić, i natychmiast trzecich 
jedenastu przystąpiło do obrzeżania.

Wtedy już radość niewypowiedziana wystąpiła na lica Mistrza, 
tak, iż mimo że się publiczność rozeszła, raczył pokazać cud, bar­
dziej jeszcze niżli wszystkie dotychczasowe zdumiewający. Porwał 
za grzywy dwóch zawistnych pegazów, jak Wan-Amburg dwóch 
dzikich lampartów, zbliżył ich oczy w oczy, i niepożarły się 
wzajemnie. A choć i to dziwne zjawisko, jeden z waszych sce­
ptyków wytłumaczył twierdzeniem, że z dw óch pierwiastków 
składających poetę, pierwiastek próżności przemógł nad pier­
wiastkiem zawiści ; cud jednakże bardzo pomyślnie się udał, bo 
oto, obrzezało się jeszcze czwartych jedenastu. -j

Otóż i kabalistyczna liczba GziruoZlEŚcf-cztrrv i ! I (10) Pier­
wszy święty szereg zastępów Pana. (17). '

Z tak przeważnemi silami, Mistrz. zamvśłał już na prawdę
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otworzyć kam pan iję przeciw mocarstwom pogańskim; ale zwa­
żywszy po czterdziestu-czterech radach wojennych :

1. Ze niektórzy z Neo-obrzezańców w zbytniej troskliwości 
swojej o jutro, zaopatrzyli się w świece i tytuń które dopalić 
należało (18);

2. Ze do wojennego budżetu brakowało jeszcze 00000000044 
franków 0000000044 centimów, których bankier zakonu wie­
chcia! zaawansować inaczej, jak pod formę kalendarzyków, 
ołtarzyków, Wernyhorów i innych papierów przedawnionego I 
kursu;

3. Ze arsenał obejm u jacy dziewięć Obrazów Matki-Ostrobram- 
sko-Wileńsko-Senseweryńskiej (19), siedem Ewanielij, pięć po- j 
piersiów Napoleona i trzy wizerunki chłopa polskiego, mógłby 
zawieść zapał hufcu świętego i nieodpowiedzieć liczbie zwerbo­
wanego żołnierza ;

4. Ze rekruci, wszyscy w ogólności i w szczególności, potrze­
buję jeszcze nieco wprawy w sztuce trzymania serdecznego palca
na szwie rajtuzów sercowych ; i

5. Ze naczelny redaktor proroczego dziennika potrzebuje 
365 dni i pół do wyspowiadania się z drobnych grzechów 
śmiertelnych , a drugich dni 365 i pół do zdefmijowania władzy 
Naczelnika de facto;

6. Ze konkureneya Imci Króla de facto, przy dotychczasowym, 
niepewnem jeszcze rozplataniu liczby 44 , mogłaby rozdzielić 
ad mi racy ę  świata z uszczerbkiem zakonu obrzezanych (20) ;

7. Inakoniec, co najważniejsza, że niektórzy z adeptów nie- 
są jeszcze dosyć ul żeni z rozumu (21), żeby się od razu wznieść 
mogli do dziedziny, którą im Pan przeznaczył.

Z tych przeto wszystkich i niektórych innych powodów, 
Mistrz postanowi! odroczyć kampaniję , i poleciwszy zakonowi 
swojemu gorące ćwiczenie się w domusztrowaniu serca i uczu­
cia, udał się ( stary styl) do Rzymu ( nowy styl: Hawru) (22), 
aby tam na osobności zdał raport Panu, co z emigracyą zrobił, 
co robi, i co zrobi z nią jeszcze.

Prócz tych jawnych powodów, Pasterza śród owczarni pory­
wających, były jeszcze inne półjawne, półtajemnicze. Wiadomo, 
jak nieprzebiancmi skarbami odkryć psychologicznych , teolo- j 
gicznych , kosiiiogndicznych, strategicznych i alchemicznych , 
popierał Mistrz posłannictwo swoje, nic więc dziwnego, że po 
tylu niesłychanych wysileniach, gieniusz jego potrzebował wy­
tchnienia, a może i nowego zasiłku. Dość też rzucać perły w bło­
to. Gutowi sprzykrzyło się już miewać konwulsye na dwanaście 
tępów i polować na fruwającego ducha (23); Dziewica, co 
dawniej dwanaście gwiazd w okół głowy Mistrza widziała, teraz f 
zaledw ie siedmiu doliczyć się mogła (24); niektórzy też z adeptów 
zaczęli wyraźną okazywać trwogę, ażeby zbytniem udawaniem j 
że wierzą , nie przyszło im z czasem na prawdę , może w co 
brzydkiego uwierzyć, a proroczy małżonkowie, aby poważne ich 
malrony ciągłcm powtarzaniem że kochają i kochają adeptów, 
na prawdę się nierozkochały nareszcie.

Koniec końców, oddalenie się Pasterza było niezbędne, konie­
czne. Czas pobytu jego po za owczarnią niebył, ( przynajmniej 
całej trzodzie), wiadomy; mówiono, że zależy od okoliczności, 
od następstw samemu tylko Prorokowi znajomych , i t. d.

Gdy się to dzieje , ja , Pszonka , podług mego zwyczaju, z za­
łożonymi nad kolana rękoma, z głową podniesioną ku niebu , 
siedziałem pogrążony W duinaniaoh. Długo, długo marzyłem , 
aż nareszcie znurzyły się zmysły ' umysł, oczy mi się kleić j 
poczęły , i zasnąłem , snem zwyczajnym czy nadzwyczajnym , 
ziemskim czy niebieskim, nic wiem, dość że spałem w najlepsze, 
a jednakże, jakby na jawie, słyszałem głos grzmiący i przera- 
żający, który mów ił do mnie : « Wstań stary niedowiarco, idź 
a na ulicę miasta proroczego (  Paryża ) (25), i szukaj słowa : 
a D AM —  STER —  DAM, a gdzie słowo to będzie, tam do- 
« wód będzie , jako len który posłań jest, istotnie posłań jest. o

« A jako do dnia dzisiejszego byłeś z niedowiarców najupor- 
o czy wszy m, tak o od dnia dzisiejszego będziesz najwierzącejszym
0 z wierzących, i bedzie ei rozwiązany język , a sam smagać 
a i palić będziesz każdego , któryby o pewności posłannictw*;! 
« onego , jeszcze mógł powątpiwać. » R

I poszedłem szukać słowa : DAM-STER-DAM, a gdy napró- 
żno przeszedłem trzecią, dziesiątą i czterdziestą czwartą ulicę, 
obciąłem wrócić do domu , sam oburzony na siebie, że jak 
baba snem się zająłem.

Aż oto , jako podonczas we śnie , teraz na jawie , posłyszałem 
on głos grzmiący i przerażający : Pszonko! Pszonko! na komu 
jeździsz, a konia szukasz ! 
i A  gdy głowę ku górze podniosłem , abym zobaczył skąd on 

głos szedł , wpadł w oczy moje napis na rogu położony ulicy : 
( Rue ) D’AMSTERDAM , co w języku proroczym i kabalisty­
cznym znaczyć ma : JA-MIJ-STER-DAM (26).

I poznałem natenczas jak mało i niedostatecznie w piśmie 
ćwiczony byłem ; a gdy poniżony i zawstydzony przed sobą , 
wzrok opuściłem ku ziem i, postrzegłem i podjąłem z rynsztoka, 
płynące z wodą zwitki Odezw, Okólników*, Rozkazów dziennych
1 nocnych , Raportów, Listów konfidencyonalnych , i mnóstw* 
innych Aktów i Dokumentów proroczych, a których obwieszcze­
nie mnie dopiero , ostatniemu z nawróconych, przeznaczonym 
zostało. ,

Słuchajcież a drżyjcie Profani ! boć oto one są ;

- ' - G t - .  oL • 1 - I
DO K UM ENT I.

AKT WIARY, MAJACY SŁUŻYĆ ZA ROTE PRZYSIĘGI DLA NEO-
OBRZEZANYCH A ZA INSTRUKCYE DLA POLICYI NASZEJ.

Góra Horcb, dnia 00000044, miesiąca W ietrznia n. s. 
( Marca v. s . ) ,  w którym wiatry prorocze wiać a zajączki 
po głowic skakać poczynają.

1. Niema Pana jedno Pan, a Towiański jego Posłannik i 
P ro ro k .

Jeżeliby więc który z żandarmów naszych ujął niejakiego 
Albrechta Żyda , albo niejakiego Gloutona Francuza, mienią­
cych się być prorokami , zaleca się dostawienie onych samo­
zwańców do naszej głównej kwatery, gdzie natychmiast oporzą­
dzeni zostaną wedle tolerancyi naszej.

2. Rozum jest przyrodzonym  w rogiem  Uczucia , a Uczs cu 
jest to W iara we mnie.

Jeżeliby więc przypadkiem, który z celników naszych znalazł 
przy kim schow any Rozum , nieomieszka mu go odebrać , i 
tytułem kontrabandy onże skonfiskować, na użytek jaki mu się 
podoba. Ostrzeżenie to tyczy się szczególniej pewnych Koronia- 
rzy, którzy przez swoje antecedensa sceptyczne , medali nam 
dostatecznej rękojmi przeciw pogańskim pokusom Zdrowego 
Rozsądku.
m 3. Dogmata wiary religijnej i politycznej, w sensie języka 
profanów, są wolne.

Tak zatem zwani Arystokraci , Demokraci, Monarchiści, Re­
publikanie , Komuniści, Sęsymoniści, Katolicy, Jezuici, Żydzi, 
Moskale, Polacy, Kosmopolici, zachowają każdy swoje przekona - 
nic, byle jc zatwierdzeniu inojej pieczęci poddać, i na dowód 
mojego posłannictwa obrócić, okazali gotowość. Inicjatorowie 
starannie wyszukiwać będą Sfahości ziemskie każdego katechu­
mena, i  jedynie przez, szkło ich koloru pokażą im twarz moją 
Na ten raz jeden , pozwala się inicjatorom używać Języka i 
Rozumu pogańskiego.

4. Druk jest synem Rozumu , a Słowo synem Uczucia.
Inicjatorowie komentując tę zwrólkę , największych dołożą 

starań ku rozpowszechnieniu psychologicznych o d k ry ć  Mistrza , 
względem rozwodu Serca z Głową. Gdyby Scholastycy upierali
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się przy twierdzeniu i że te dwa żywioły dzielności Ducha , 
niedają się pojąć w rozłączeniu od siebie i są koniecznem do­
pełnieniem wzajemnem; że^akJtozum bez Uczucia, tak Uczucie 
bez Rozumu są tylko chorobą, która się po pogańsku Waryacyą 
zowie; że to jedynie i jedynie w jatkach lub we wnętrznościach, 
po których już spacerował nóż rzeźnika, można widzieć serce 
niezależne od głowy ; gdyby, mówimy, nawracany profan śmiał 
się uciekać do tych lub tym podobnych argumentów, inieyator 
przypomni mu pamiętną senlencyę Brodzińskiego , spoglądają­
cego na wisielców 15 Sierpnia : «  My Polacy jesteśmy tędzy 
po szyję » i wyciągnie z niej w tłumaczeniu na język symboli­
czny wniosek : że kto tęgi wyżej pod nad szyją, ten nie jest 
dobrym Polakiem. O wóż, Druk będąc synem tego co po nad 
szyją, służyć winien tylko złym Polakom. Jeżeliby wszakże 
przyszło nam kiedy użyć Druku koniecznie, tedy kanclerz nasz 
apostolski przejrzy uważnie korektę, i wymaże w nićj wszelkie 
daty, podpisy, nazwiska i wyrażenia, na które się pogaństwo 
zgodziło , iżby nikt z żyjących i z żyć mających , dowieść nam 
niemógł na przyszłość, żeśmy drukowali cokolwiek. W  takiej 
postaci tylko Druk posiada całą exaltacyę, całą nieodpowie­
dzialność , całą swobodę, cały symbolizm, całą gibkość Słowa , 
przy całej swej praktycznej użyteczności. Takiego Druku , Pan 
niezakazał.

5. Polska ma się do Słowiańszczyzny jak punkt do linii ; 
Słowiańszczyzna do Europy jak Iinija do powierzchni; Europa 
do Ludzkości jak powierzchnia do bryły. Pan jest środkiem 
ciężkości bryły , a Posłańnik i Prorok jego , pestką namacalni! 
w bryle(2 7 ),a może w globie (28).

Ktoby niebył dość wzniesiony Duchem, iżby bez pomocy 
książki mógł to nasze twierdzenie zrozumieć, niech uczucie swoje 
połechcze , a dane mu będzie jasnowidztwo pełne marzeń rozko­
sznych, wktórem ujrzy moją bryłę* Tego heroicznego środka 
wznoszenia Ducha , inieyatorowie używać mają wszakże z naj­
większą oględnością i względem tych jedynie Neo-obizezańców, 
którzy użyli, nadużyli i przehulali Ducha ; względem deboszów 
serca, którzy zbytkiem i rozmaitością miłości dla świata , utra­
cili miarę porównawczą między definieyami stworzeń; względem 
żołnierzy, którzy po pijanemu tylko są walecznymi; względem 
patryotów, którzy w exallacyi tylko kochają Ojczyznę; wzglę­
dem filozofów, którzy zmordowawszy się na przeczeniu wszyst­
kiemu, uciekli się do ślepej wiary, jak francuzki kawaler do 
małżeństwa. Co zaś do niewinnych, którzy po raz pierwszy 
odemnic się dowiedzieli : że Cnota jest Cno'ą, a Występek 
Występkiem ; że Ludzkość cierpi i że Sprawiedliwość woła o 
pomstę praw sponiewieranych , tych ducha łechtać inieyatoro- 
wie niepolrzebują; sam ja biorę na siebie pokazanie im mojćj 
bryły.

D O K U M E N T  II.

O D E Z W A  DO Z A S T Ę P Ó W  P A N A .

Główna kwatera na górze S yna i, dnia 00(3440 ()0 , miesiąca 
Zieleńca n. s. ( Maja v. s, ) ,  w którym kanikuła wznosić 
Ducha poczyna, a w głowach zielono się robi.

Dzień Czynu zabłysnął \ Dość gadania , trzeba maszerować. 
Owoź maszerować jest to Czyn , a Czyn jest to wzniesienie Du­
cha do Pana. Niech więc każdy z was wznosi Duclia swego do 
pana , a wznosi go podług woli swojej, byle na wzniosłościach 
tego wzniesienia bryłę moją zobaczył. Kto zatem Katolik , niech 
się tarza w prochu przed Rzymem , to bardzo dobrze ; kto Luter, 
niech z uwagą odczyta parę kart Melanchtona , i to dobrze ; kto 
Syzmatyk , niech się pomodli do Ś. Mikołaja , i to nieźle ; kto 
ateusz , niech pogada trocie ze Spinozą , i to niezaszkodzi; kto 
lubi pieczeń , niech się zaciąga w adjutanty, i to wyborne; —

jeżeli tylko sądzi, że tym trybem najłatwiej podłeckcte Ducha 
swego. Skoro te różne nuty na jeden ton nastrojone będą, dacie 
mi znać, mili bracia moi. W  oczekiwaniu zaś tej pożądanej 
chw ili, bądźcie zdrowi / bo ini pitn0 do Rzymu..

A wszakże tej mojej nieobecności na seryo niebierzcie , bo 
gdziekolwiek dwóch baranów się zejdzie, tam Duch mój mię­
dzy wami. t

D O K U M E N T  iii.

S E K R E T N Y  R A P O R T  G E S I-S Z A R E J  ( 2 9 )  , Z O S T A W IO N E J  NA  

P IE C Z Y  S IÓ S TR  W  N IEO B EC N O ŚC I M IS T R Z A .

Gwałtu! co się dzieje Pasterzu! Zaledwie opuściłeś Gęsi 
twoje f aliści wielka niespokojność padła na nie. Napróżnośmy 
czuły i kochały, kochały i czuły bez wy tchnienia , łechtając sobie 
Ducha wzajemnie malancllolicznćm gęganiem. O Bryle ani sły- 
chu , a tymczasem kochać się nieustannie, wierzyć wiarze i 
spodziewać się nadziei, jakkolwiek to są rzeczy niewymownie 
dziwne i piękne, sprzykrzą się nareszcie. Duch twój został 
z nami, niewątpimy o tern, Pasterzu , ale ponieważ żadna Gęś 
niechce uchodzić za barana, nikt się więc doń jeszcze w twojej 
cielesnej nieobecności nieprzyznał. Szeregi i trzody nasze się 
pomięszały, i zjawiły się już w czwartym szeregu dumniejsze , 
które szatan ciekawości począł kusić i namawiać do zerwania za­
kazanego owocu. To tylko zbawia dotąd tajemnicę zakonu, że 
pierwszy szereg tyle wie co i czwarty, i żeś nam , dzięki twojej 
wszechopatrzności Pasterskiej , niezostawił najdrobniejszego 
jabłka do zerwania. Jednak, jeżeli stoisz o trzodę twoją , wracaj 
balonem. I jednej chwili nie masz do stracenia, bo oto słyszę 
jak dwóch gąsiorów z Korony, głośno dopomina się o Rozum. 
Ja lu rady sama sobie niedam.

DO K UM ENT IV .

P A S T E R S K IE  N A P O M N IE N IE  DO GES1.

Ogród Oliwny, roku jak  zwykle, dnia 04040, miesiąca 
Czerwca n. et v. s ,, kiedy czerwie na roślinach i  drze- 
wach liście a w głowach rozum pożerać zaczynają.

Ładnych się rzeczy dowiaduję! A cóż to nieszczęsne Gąski, 
kiedy ja lia osobni rozmawiam z Panem i pocę się w Ogrodzie- 
Oliwnym, to wy wracacie do cielca, i sięgacie po zakazany owoc. ? 
Zapieracie się mego Ducha i przeczycie mojej obecności Wpo­
śród was, przeto że ciało moje wędruje ? !... Wchodzicie z po­
ganami w spory loiczne i zrozumiałe , które kompromitują moją 
nieomylność ? .... Gęgacie, plotkujecie i troszczycie się o paszę 
dzienną, tak właśnie, jak gdyby Pan niezesłał na was swej 
łaski ? !... Te , które z pomiędzy was przed obrzezaniem han­
dlowały handlują, a które leczyły leczą, a które czytywały 
dzienniki Czytują , a które szukały miejsca szukają , a które p> 
szomijerach tańcowały kankana tańcują , a które pluskały się 
w doczcsnościach ziemskich pluskają , —  wszystko , jak gdyby 
świat niezmienił swój postaci od chwili objawienia mojego ? !...

Wonem kazirodztwie waszćm z poganami, używacie erudycyi 
diabelskiej ; cytujecie imiona własne autorów pogańskich , daty 
pogańskie; uciekacie się do kalendarza , do syllogizmów, do 
metafor, do mitologii , do b iblii, do alkoranu, a bodaj nawet 
czy nie do matematyki i rachunku, tak właśnie, jak żehy 
wzniesienie Ducha niebyło dostalecznćm do wywrócenia bram 
piekielnych i pokonania mędrców cbananejskich ?

Paskudzicie się i rozmnażacie w obyczajach pogańskich , jako 
Żydzi w Egipcie , i jakobym was słowem mojem niebył wywiódł
7. domu niewoli?... Targujecie się i płacicie długi wasze, jak 
gdybyście się starały o uwiecznienie sobie kredytu między po­
ganami ?... Najmujecie domy na miesiące, kwartały, roki;
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ktijjujecie świece na funty; chodzicie napasione, odziane i 
obute, jak gdyby na długie siedlisko między marnościami 
świata ?-•- Doniesiono mi nawet , że dwóch Gąsiorów dopo­
mina się gwałtem o złożone w przysionku moim rozumy. 
Dorozumiałem się natychmiast, że to muszą być dwa Gąsiory 
z Korony. O ! i czemuż nienaśladują swoicb sióstr Litewskich, 
za które od lat tylu brat Adam myśli ?

Raz powiedziałem : niema rezonowania; wiary potrzebuję. 
Dosyćeście się namyślały, narezenowały, nagadały przed rnojem 
objawieniem , teraz działać , to jest wierzyć we mnie potrzeba. 
Inaczej łaska Pana , którą wam zgotowałem , odjętą wam zosta­
nie , i niepokażę wam mojej bryły I i '

DOKUMENT V . 

d r u g i  l i s t  g e s i - s z a r e j  d o  m i s t r z a .

(B e z  daty, J

Mistrzu ! Napomnienie twoje pasterskie, zrobiło piorunujące 
wrażenie. Zaledwie Duch twój uniósł się nad trzodą twoją , 
wnet ją opuściły wszystkie myśli i podszepty Rozumu. Rozgłos 
tego nowego cudu tłoczy pogan rojami do Obrzezania. Trzeba 
będzie jakoś rozszerzyć liczbę 44. Określić ci ilości nowych kate­
chumenów niemogę — taka jej moc ; zdaje mi się że ich będzie 
czterech a może i pięciu. Mamy w czem przebierać. Muszę ci 
wszakże powiedzieć, że jest pomiędzy nimi dwóch , z których 
jeden za trudno, a drugi za łatwo przystąpi. Pierwszy bowiem 
pełen polskiej dumy i pychy, domaga się wyraźnego dowodu , 
że Pan twój nicjcsl ani Carem Moskiewskim, ani Imperatorem 
Austryackim , ani Królem Pruskim; a drugi znowu tyle już 
razy i tak rozmaitemi nożycami strzyżony i golony, że wąż 
żaden , węgorz żaden , niewyinknął się z skór tyła ; śliski zatem 
jest niezmiernie, i niewiem na co się nam zdać może. Poradź 
mi Mistrzu w tak trudnej potrzebie.

I
DOKUMENT VI.

K O IS F ID E N C Y O N A L N A  O D P O W IE D Ź  M IS T R Z A  DO SZA R E  j - G E S l  ,  

DO O D P lE C Z Ę T O W A iM A  PO P R Z E B Y C IU  R Ó W N IK A .

(  Data zamazana, )

Go do rozszerzenia liczby AA : udaj się do matematyka , 
z którego książki wyjęliśmy sławne twierdzenie o bryle, alias 
globie* Wszak owa liczba tyle już rzeczy znaczyła, że może 
śmiało znaczyć i 45 i 49 i dwa razy 44 , i 44 razy 44 , i tak 
clsilej w nieskończoność.

Co do pierwszego katechumena : trudność nicjest tak wiel­
ka jak ci się zdaje. Jeżeli pełen pychy i dumy polskiej , daj 
mu do pojęcia językiem symbolicznym żem emmmisssarr- 
rryusz ssspisssku narodowego. Bojażń aby czasem nie zrobiło się 
co wielkiego w Polsce hez niego , wciągnie go niezawodnie do 
lupki, a jak w niej raz będzie, to znowu bojażń żeby poganie 
nienajgrawali się z niego , że się dał złapać, dostarczy mu lv- 
siąc wybiegów, ku dowiedzeniu mu, że nie jest w łapce.

Co zaś do drugiego , i dla niego jest funkeya. Ubierzemy go 
w szósty artykuł W iary  o Metampsychozie i  pokazywać bę­
dzie m poganom za pieniądze , jako chodzące świadectwo przeo­
brażeń Ducha i odżywania się jego pod najrozinaitszemi posta­
ciami. Otóż wypłatamy figla Indyjskiemu Wisznu ! Niechaj te­
raz pan Wisznu próbuje konkurcncyi z nami. Im zaś więcej 
katechumen wymykać się nam będzie , tym będzie celniejszym 
argument cm dla naszej doktryny.

Przypiszże więc, proszę cię moja Gąsko, do Aktu nasiej 
W iary  :

Art. Dodatkowy. Zasady człowieka są złudzeniami zmysłów.
Widząc więc człowieka w postaci Węglarza , lub Katolika ,

$
lub Komunisty, lub Żołniei 'a , lub Balaguły , lub Arystokra­
ty , albo Demokraty, nieśpieszcie się z mową : Oto jest W r 
glarz , a oto jest Katolik , a oto Komunista , Bałagula , Arysto­
krata, albo Demokrata, nim bowiem zdążycie po mrugnięciu 
oka, otworzyć powiekę waszą, J iżc nowa skóra oblecze ciało 
jego, i fąlsz słowu waszemu zada. Wszystko to Par robi dla 
upokorzenia pogańskich rachub waszych.

i
* *i.w‘i x>,j .... . "  t \ .vi

No ! i jakże mój babiński Narodzie czy po przeczytaniu tych 
sześciu dokumentów, wątpiszoL-szcze o posłannictwie Proroka? 
O ! m e! n ie! tak okropnego zgorszenia, ja przynajmniej, w to­
bie przypuścić niemogę, inaczej nieb/loby rady dla ciebie, 
jak na stos. Odpcraicdzialny za doczesne i jpieczne zbawieniu 
Współobywateli, którzy mnie krzesłem B -eczypospon.ej Babiń­
skiej zaszerycić raczyli, niemogę dłużt obpjętnem okiem spo­
glądać na upoi niedowiarków. Poraź pierwszy upoi ten gotuje 
naygubniejsze rozdwojenie w Rzeczypospolitej Babińskiej. Spo­
dziewałem się ; przykl id mój pociągnie moich podwładnych, 
a słyszę ze stron wszystkich gwizdanie; słyszę głosy wyrzuca­
jące mi lekkomyślnie , żem zdradził zaufanie; żem wchodząc 
w imieniu Rzeczypospolitej Bamnskiój w traktat z Zali Dnem 
Obrzezanych , nadużył alrybucyi służących Władzy W yko­
nawczej ; żem był powinien zbadać i\ 'przody wolę publiczną
0  szalenie zaciekli! Mogłemże nodejrzywać, że wola publiczna 
posunie zaślepienie swoje aż do zaprzeczenia najoczywistszym 
cudom , najjaśniejszym dowodom , nawet Dokumentom \ które 
powyżej przytoczone zostały ? Mogłemżc przypuścić, ażeby 
państwo tyle oświecone , ażeby tak dawna, tak słynna swą 
przenikliwością Rzeczpospolita, stała się. drugiem Zydostwem,
1 drugiego Mesyasza zelżyła ? Słyszę już głosy odgrażające mi 
odwołaniem z urzędu ! P ik mi świadkiem, że przyjmując ucią­
żliwą dostojność Prezesa Rrzeczpospol-lśj Buhuukiej, nicmia- 
łem na widoku żadnej osobistej korzy ści jedne Godność 
Państwa i Dobro wasze; żem zawsze po ojcowsku i miłosier­
nie rządził. i że oto po pierwszy raz od fundacyi Babina , 
między mną a wami nieporozumienie się zjawia Ze zaś , 
w sporze tym bezprzykładnym , oczywislę mam słuszność za so­
bą , dowod m jest jedność stronnictwa, które się ze mni* 
składa jednego, gdy tymczasem wasze, składa się Pan Bóg wi< 
nie z kogo. . s

Ale na okoliczności nadzwyczajne są też i  nadzwyczajne środki. 
Silny jednością mego zdania, przykładem tylu mężów, którzy 
umieli poświęcić ch\ i ową popularność ocaleniu Państwa 
swojego, sinutncm przekonaniem nareszc e, że bez gwałtu nie­
podobną was wywieść z pychy i zatwardzenia waszego , widzę 
Się w konieczności zawiesić Konstytucyę i ująć w karby Dykta 
tury rozkiełznane lozuiny Babina,

A  wiec :

NYszctn wobec i każdemu z osobna Czym się wiadomem 

że :

w miejsce praw natury, loiki . rozumu, które rządziły 

dotąd B seczopospolitg Babińską, staje się od dziś dnia 

obowiązującym dla niej powyżej przytoczony Akt m a ry  

zakonu Obrzezanych , klorego wykonawcą i stróżem ntianuję 

się z łaski P a n a ,

P S Z C N K A ,  Dy k t a t o r .

Dan w naszein mieście Pioroczem Babinie, roku Kabalisty­
cznego 0000410000 , dn.a 1 miesiąca Paleńca n, s. ( Sierpnia 
v s, ) ,  kiedy kanikuła tak dopieka , ze aż klepki z głowy 
wypadać zaczynają.
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(1) Szczupłość miejsca niedozwala nam udzielić wielu bardzo 
ciekawych i pociesznych o Proroku naszym objaśnień; ograni­
czymy się więc temi tylko, których do zrozumienia tego artykułu 
naszego koniecznie potrzebować mogę, nie tak nasi czytelnicy 
emigracyjni ( bo i czegóż Ci niewiedza bez nas ? ) , jako ci ( a 
mamy ich więcej niź gwiazd na niebie, niżli kropli w morzu ), 
którzy białowieskie puszcze albo ukraińskie stepy, pińskie błota 
albo mazowieckie piaski, podolskie doliny albo szczyty kar­
packie , na doczesne sobie pomieszkanie obrali.

Majster u wiejskiego ludu—  Mistrz u szlachty. Lud wiejski, 
jak we wszystkiem , tak i w języku dobitniejszy od szlachty, 
pewnieby, mówiąc o Towiańskim , wyraził się : O j I  M ajsterci 
to , M ajster / Dlatego i my czasem tego wyrażenia użyjem.

(2) Podług Towiańskiego, wszystkie sprawy Rozumu są 
brudne ; stąd wniosek , że ile tylko raży człowiek radzi się Ro­
zumu , tyle razy popełnia czyn brudny, czyli kala swojego 
Ducha. a L,i 1 1

(3) Doktryna Towiańskiego przypuszcza istnienie rozmaitych 
Duchów; są Duchy wielkie i małe ; mocne i słabe ; białe , czar­
no , zielone , pstre , szare , bure ; —  a pełno ich w powietrze , 
w wodzie, w ogriiu , w drzewie , w trawie , w kamieniu , 
w  człowieku , w małpie , w ośle, w sroce , w wężu , w piskorzu, 
w komarze , i t. d.

(4) Towiański nosi surdut koloru bromowego ; snać Duch 
jego bromowy być tnusi. Może wszakże poszedł w tom za radą 
swego proroozegó-kolegi , Żyda Albrechta , który twierdzi , źe 
Polacy, jako potomkowie Judy ( więc Żydzi ) ,  używać powinni 
sukni bronzoWej, a Niemcy, jako potomkowie Lew i, sukni 
biatej, i tym podobnie. Ł

(5) Towiański zowie siebie Postannikiem Pana ; kogo pod 
tym Panem rozumie, mechcemy robić domysłów; to wszakże 
powiedzieć winniśmy, że ile razy wyrażenia tego używa, tyle 
razy jest niezawodnie dwuznacznym.

(6) Krystyan Albrecht, Żyd saski, który w r. 1834 równo­
cześnie z Towiańskim prorokował po Dreźnie i Lipsku , ogłosił 
drukiem w r. 1840 i później , cały tuzin proroczych broszur, 
treścią swoją do proroctw Towiańskiego bardzo przystających. 
Wkrótce postawimy tych dwóch Mesjaszów na jednem ruszto­
waniu , aby ich tern łatwiej porównać można było.

(7) Metampsycbosis , czyli przeohrażanie się Ducha, albo 
przechodzenie Duszy, odgrywa wielką rolę w doktrynie Towiań- 
skiego; każdy człowiek był już nieskończoną liczbę razy na 
świecie, to pod postacią piasku, gliny, złota, granitu; to 
trawki, marchwi, kapusty, pasternaka ; to znów osła, konia , 
wołu, wróbla, rybki, muszki; mógł być nawet pod postacią 
Mojżesza albo Chrystusa , Aleksandra lub Napoleona , Plolo-

, mousza albo Kopernika, Glińskiego albo Szczęsnego, Czarnec­
kiego albo Kościuszki, a to stosdwnie do wjo-obienia się swego 
Ducha. Niedosyć jeszcze. Wszystko co się dzisiaj na świecie 
dzieje , działo się już na nim po wielekroć razy ; świat bowiem, 
zdaniem Towiańskiego , po upływie jakiejś dziesiątki czy setki 
wieków, przebiegłszy wszystkie koła swojego przeznaczenia , 
rozpoczyna je obiegać na nowo, w tym samym co i dawniej 
porządku , i ze wszystkiem i towarzyszącemu mu okolicznościami. 
Stąd idzie, że kto dzisiaj np. jest w Zjednoczeniu, był już 
w Iliom przed jakąś liczhą  wieków; kto zasiada w Kom. Kor. , 
jest wezwany do Komitetu , lub z niego wjpj*chany, zasiadał, 
był wzywany lub wypychany przed wieki. Cała naprzykład 
Przenajświętsza Rodzina jest obecnie na ziemi, i Towiański 
właśnie reprezentuje w niej Chrystusa. Brawo. ! !

(8) Czytaj broszurę : Paraliżowanie sprawy Polski i nie­
które emigracyjne dzienniki. W  jednem z tych pism takie znaj­
dujemy o zalecanem przez Towiańskiego upokorzeniu sie przed 
Panem objaśnienie : t Jeden ze wspólników, albo raczej przy- 
« bocznych pana Towiańskiego ( zmarły niedawno w Paryżu 
« Wańkowicz, malarz ) , z którym czas niejaki bliskie miałem 
« stosunki, dowodził nieraz., iż nic niemasz szacowniejszego 
« nad pokorę. Często zwykł był nakreślać figurę w promieniach 
« z punktu jednego w nieskończoność prowadzonych —  i przy- 
« puściwszy żc owe promienie czyli linije wyrażają rozmaite 
« namiętności w czł .wieku, ścierał je wszystkie, zoslawując 
« jedną tylko będącą znakiem pokory. —  Pokorę , mawiał, je- 
« djnie zostawić należy, bo la wiedzie do czci dla Posłannika 
a najwjrższego Pana, jakirń jest pan Andrzej ( Towiański ). Du- 
« cha wyniosłego , przydawał, raptem skarcić potrzeba , ażeby 
a następnie tyzymać go na wodzy. »

(9) Nie pierwszy to raz zjawia się Towiański za granicą ze 
swemi proroctwami; powiedzieliśmy już , że jeszcze w r. 1 834 
był w Dreźnie, i są na to żyjące między nami dowody. Cut, był 
tam także podonczas jako doktor przy Sulistrowskim , siostrzeń­
cu Erywańskiego Paszkiewicza. Moskale wiedzieli o wszystkich 
Towiańskiego robotach, to jednakże nieprzeszkodziło mu wrócić 
z Drezna do W ilna , siedzieć tam przez lat kilka spokojnie , i 
znowu , za moskiewskim paszportem , wyjechać do Niemiec ido 
Francyi następnie.
t (10) Adepci Towiańskiego, z udaną czy prawdziwą wiarą, 
laką o nim, między wielu iuncmi podobnego rodzaju, opowiadają 
anegdotkę. Pewnego razu , w Wilnie , pokazał się Towiańskie- 
mu Pan , i kazał mu iść do Skrzyneckiego, do Pragi , aby go do 
swych celów wciągnął. Poszedł więc Towiański do Skrzyneckie­
go , ale trzyletnia praca jego nad Skrzyneckim była daremną 

> bo , jak powiada, dusza Skrzyneckiego tak doczcsnemi marno 
ściami zajęta, że dla jednego spojrzenia kokietki , najświętszą 
sprawę opuści. Posłał go więc Pan  do Lelewela, do Bruxelli 
ale i 7. tym nie pomyślniej mu poszło; bo znowu w Lelewelu 
żółć wszystko zalewa. Wtenczas dopiero, kazał mu Pan iść do 
Ziem i-Proroków. Długo Towiański niemógł odgadnąć, którą 
ziemię Pan postanowił za taką; aż nareszcie natchnieniem wie­
dziony, udał się do Francyi , dostał się do Paryża , i tą rażą już 
niepróżną była praca jego, bo znalazł czego szukał— Mickiewicz; 
i uczniów.

( t t ) O  odstąpieniu jednego z tjTch dwóch najpierwszych To­
wiańskiego adeptów, taka po Paryżu wieść chodzi. Pewnego 
razu , czytał mu Towiański A k t-iP ia ry  , który, jak powiadał, 
Pan mu dyktował. Adept słuchał z uwagą i pohożnością ; ale 
gdy nazajutrz zawezwał go Towiański do podpisania Aktu , a 
len spostrzegł na niin gęsie od dnia wczorajszego poprawki. 
« O ! Mistrzu , rzecze , Pan-Bóg jest nicomjdny! i co raz zrohi, 
nie poprawia nigdy; nie Pan-Bóg ci więc musiał wczoraj on 
Akt dj*klować, kicdjr dziś na nim poprawek tyle widzę. »  j 
nietylko Aktu podpisać nie chciał, ale nawet całkiem Mistrza - 
odstąpił.

(12) Dodać tu należy nawiasem, żc w mozolnej tej pracy, niemało 
prorokowi naszemu dopomagał człowiek , który niegdyś wszy­
stkiej polskiej młodzieży miał serca, ale który podczas ostatniej 
naszej z Moskalami walki, przez całe dziesięć miesięcy z Rzy­
mu do Polski dojechać nieiuógł; który potem, przez dziesięć 
lat tułaczych ani na jedną chwilę z Emigracyą nicspółdziałal; a 
którjr wreszcie, z paryskiej katedry, ogłosił cudzoziemcom: ze 
Uczucia patryotyczne Polaków* to rzcct9 której oni merozu- 
micją, a Ojczyzna ich, to sen, marzenie, wyraz bez znaczenia. 
Był on właśnie jednym z tych liczby, którzy przez całe swe 
życie, gdzieś tam po obłokach latając, najpierwej też uwierzyli 
w Proroka , a który polem tak się ścielił z Prorokiem , żc nie- 
lylko bez niego nic się niedziało, co się przez Proroka działo ,
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lecr ze nawet nr a jedno, eo się od czasu onego przez Proroka 
działo, więcej się przez mego, n.żli przez Proroka działo (12).

Jakoż w ostatnich czasach, nietyłko na teatrum komcdvi 
Towiańskiego pozwolił Mickiewicz mieszkania swojego, ale na­
wet każdy, kto oświadczył chęć zaciągnięcia się pod chorągiew 
Proroka, musiał wprzódy przedstawić się Mickiewiczowi , któ­
ry na mm rozmaitego rodzaju przeprowadzał próby. Powsze­
chnie , poeta powagą swego z przeszłości imienia, surowością 
profesorskiej postawy, nasłoburczemem się wreszcie, umyślnie 
ku temu celowi wymyślonem, starał się przedewszystkiem 
obudzić i rozexaltować w aspirancie Wiarę w wszechmądrość

wszechwiedztwo jego. Pouim następowała scena całkiem ma­
gnetyczna. Jak bowiem magnet yzalor , na pewny sposób usa­
dowią ofiarę swoją , ręce jej i nogi do zupełnej bezczynności, 
wzrok zaś, słuch i pamięć do wyłącznego zajęcia się pewny m 
tylko przedmiotem przywodzi; lak Mickiewicz usadowiwszy 
aspiranta podobnież, wbija swój wzrok w jego oczy, Jakby 
chciał się wedrzeć w mózg, serce i duszę, i poczynając zrazu 
od rozumowań uboczuvch , uderza potem jego uwagę , to wiel- 
kicmi sentenryami , to znowu najniespodziewanszenu pytaniami 
ohciąza. W ie dolnzc Mickiewicz, że te jego i Towiańskiego 
roboty przepełnione są śmiesznosciami , zwykle więc w tych 
rozmowach swoich , stara się aspiranta z nićmi oswoić . konie­
czność ich wyprowadzić, zastosowanie usprawiedliwić. Czasem, 
dla pokazania swojej wszechmądróści, a prędzej dla odwiedze­
nia uwagi aspiranta w inną stronę, aby ją ićm n.espodzianicj 
zaatakować , zwraca rozmowę do przedmiotów całkiem oboję­
tnych , rozprawia o chemii . fizyce , botanice , o wynalazkach 
przemysłowych, ale wnet, jak piorunem , rzuca nowe senteneye 
dziwnej nauki , i noweini pytaniami znowu aspiranta ob­
ciąża. Jeżeli w'tych próbach pokaże aspirant umysł do misty­
cyzmu i bezwarunkowej exaltacyi skłonny, jeśli przyrzecze , że 
we wszystko co mu do w arzenia podanem będzie, ślepo wie­
rzyć jest gotów , przypuszczonym zostaje do Towiańskiego; ina­
czej próżnoby się starał osobisnie rozmówić się z Prorokiem , 
pewnieby go juz stamtąd odprawiono z kwitkiem.

(13) Pewien wiarus z czasuw ostatniego powstania, unosił się 
nad pięknością przemowy swego kapitana czy porucznika, któ­
rą ten z jakiejś tain okazyi wypalił. 1 cóż wam mówił takiego? 
spytano raz wiarusa. —  Oj ! pięknie, mówił, pięknie! pocznie 
wiarus. Ojczyzna! powiada—  Wolność; powiada... Bracia ! 
powiada... O ! pięknie m ówił! —  A wyż eona to?... —  A  my 
w płacz. Spytaj teraz uczniów Towiańskiego: a to samo ci 
nipo widzą : —  Oj ! co pięknie, to pięknie gada Towianski. 

T żucie 1 powiada Slawiańs/czyzna! powiada  fa n ', po­
wiada.... —  A wy cóż na to?... —  A my w płacz.

W  ogólności wszystkie tłumaczenia sięTow.ansk.ego tak są mi­
styczne, cieinnc, zawikłane, dwuznaczne, że daremną byłaby pra­
ca tego, kloby cln lałznaleść między jego uczniami, dwóch tvlko 
jednako jc pojmujących. Jest-żc to wina nauk, czy nauczyciela? 
My sądzimy że i ;di,o i drugie. Wina nauki _  bo jej rzeczy­
wiści nićma; wina nauczyciela _  bo tc . stosy wy razów licz. 
myśll, to bagno . 1  lyśii bez duszy, jest-że to owa prostota , go­
dność , wzniosłość pokora , natchnionych opowiadaczy słowa 
bożego ? . Właściwie przywieść tu możemy wyrazy , któreśmy 
już w innej podolmćj okoliczności powiedzieli : « Minęły widać 
te czasy, kiedy celnicy, rybacy, napojeni słowem Cbr ystusa , 
rozlewali jc na świat strumieniem tak jasnym, czystym, świę­
tym, tak godnym swojego źródła ; dzuiaj profesorowie nawet 
wyrównać im nic mogą. Dla czcgoż to !’ Dla tego niezawodnie .
że udają apostołów —  nieinajac ich przymiotów', prostaczków__
mając ozura przewrotny , miłujących —  a opętanych miło­
ścią własną , gadających o poświęceniu się —  bez chęci poświę­
cenia się. • tacy ludzie , mc przestają na Polsce , nie przestają 
na Rzeczypospolitej Polskiej . u Q zaprawdęż, nie imie­
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nia Apostołów-, Mesyaszów, Chrystusów, które sob.e 
w bezwstydzie i '.arozumiemu swojem nadają , są godni !

(14) Żeby wznieść Uczucie ku fe n u , powiada Towiański, 
trzeba je techlać. Łechtanie to bardzo jest rozmaite i na bardzo 
rozmai .c sposobi odbywać się może. Im kto lepiej i częściej 
łechcze swoje Uczucie, tćm je  prędzej lsnadmej wznosi do Pana.
To axioma, zaleca To’*'iań»ki uczniom swoim , przedewszystkiem 
zanolowywać w pamięci. Zdaje się że ta recepta o łechtaniu 
Ducha, wyjętą jest z dzieła : fharmacie a Fusagc tłu mondc 
elegant, i

(15) Polować na Ducha, znaczy wzbudzać w sobie wiarę 
w posłannictwo Towiauskiego.

(16) Kabalistyczna liczba Czter&zieści-czt-ry , którą Mickie­
wicz po pierwszy raz do trzeciej części swoich Dziadów wprawa- y 
dził, stała się uprzywilejowaną liczbą Towiańskiego i spółki. 
Pierwszy zas.ęp Pana składa się z 44 sze 'egowców, a Towiański 
prorok i nosłannik Pana mieszkał w Nantcrre ( pod Paryżem ) 
pod Nem 44.

(17) Towiański po powrocie z Nowego-Rzymu (czytaj notę 25
przvjrnował uczniów do pierwszego i drugiego sze. egu ; w pier­
wszym mieścił przychodzący li ?. z.upełną wiarą w jego posłan­
nictwo, w drugim chwiejących się jeszcze nieco w tej wierze.
« Szczęśliwy, są słowa Towiańskiego. na.jednem z recepcyjnych 
posiedzeń wyrzeczone , kto od razu , z n.eogramczonem zaufa­
niem w moje posłannictwo, w pierwszym staje szeregi *,aska 
Pana świeci już nad nim. Gdzie drugi szereg padnie, tam 
pierwszy przejdzie cały i niepokonany. »

i Stad wedlt jego lysią głów połężt ,
Stąd drugie tysiąc jego niedosięże. 
będzie bezpiecznie po żmijach gniewliwych . ;

■ 1 po padalcach deptał niecierpliwych.

(18) Towiański posuwa do tego stopnia kuglarstwo, że kiedy 
prawi swyin uczniom, o rychłym powrocie do Polski, zaleca 
im nickupować więcej nad jedną świecę, ho d.uga kupiona 
niepotrzebną l)yćby już mogłaż\

(J9) Towiański rozkazawszy Wańkowiczowi wymalować 
w Paryżu obraz Matki-Bnskiej-Wileńsko-Ostrobramskiej, za­
wiesił ją w Paryzkim kościele S. Seweryna Odezwę druko­
waną, jaką z tego powodu rozrzucił Towiański po Paryżu , i 
drugą tej podobną , rozesłaną wprzód przez Mickiewicza, umie­
szczamy w całości, i dosłownie , jako próby mistycznego wyra­
żania się icli o Panu. ,

I

U wania z a im k i zlane przez Pana. »

25 Września.

Się

:i(ko-

j ]  .Ad am  M ic k ie w ic z .

EgUre Je S. Severtn , p r is  Ju pont S. Michel.

Czas jaw nem  i pojętera każdemu uczyn ił, co Pan  dotąd w  zakuciu  trzyma.
Dziś mowa moja dla tych je s t , których stęskniona dusza nad powłokę zmv- 

słów wybiegając f przeczuwa M iłosierdzie Pańskie, w niezwyczajnej hojności ża 
dn i naszych zlać się mające ; a w podaniu jednego p rocha , nic obego dla 
siebie nieznajdując , w ierzy n ie  p ro ch ow i, ale głębszemu uczuciu własnemu.

O Braciu tęskniący i czujący I 
. Pon nasz wszechmocny otw iera źródło Łaski dla Sprawy świętej. Kórzmy się 

przed niezgłębion em i Sądami Pańskiemi, i  z kwapieniem  się, czerpajmy z świę­
tego Z d r o ju , bośm y więcćj o d  w ie lu  w potrzebie. J ,

P rz e n a jś w ię ts z a  Królowa Korony Potsktfj, podobała sobie w slarożrt *' 
opuszczonej kaplicy, w  stronie najm nićj okazałćj Paryża  —  i  la m  ,* w  cudo­
wnym  Obrazie W  ileńskim Ostrobramskim , ku ratunkow i ludu swojego po ­
śpiesza.

T a m ,  o  Bracia I b iegn ijm y, i p ..c d  Panią naszą, składajmy sc.ća n am  
iskrę W ia ry  i Milosc, nasiej ukazujmy, którąś,uy p riy  porno y Pańskiej do­
chował. ws.ód dtug.a, .  b o r  w j nocy nas U .  f a m  p0,l Najśw iętsi* Oj-iek., 
zapełniajm y odkryli ...cdoslatki nasic ; uczi na w ięzione w ylewajm y , P a n u  i 
Bralu dług miłości naszćj opłacajm y, a spełniając ten przegląd Pański, spo­
sóbmy się do w ielkiej godziny, którą m iłosierny Pan przeznaczył na odkrycie 
ogromu Myśli Swojćj dla człowieka, a gdzie iny nasze powinności i nasze 
przeznaczenie znajdziemy.

A  niin ta godzina w yb ije , potrzeba aby przed Panem  w całćj gotowości 
stanął Zastęp Paitski, jednym  ogn iem  zlany, który Pan  iaską Swoją zasili , 
i postawi Go na w ielkie dzieła w sprawie Swojćj.
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W y  tęskniący i czujący Męczęnnicy wolności 1 cierpiący dziś na ziem i i pod 

z iem ią l którycn Pan  w ięcej um artw ił, aby w iącćj do siebie p rzyb liżył, p rę­
dzej p o w o ła ł, czynnićj zatrudnił. W y  u Pana  znaleźliście pierwsze prawo do 
tego  w ielkiego zaszczytu. N iech to  jaw nćm  wam  będzie I ■— Święte zjednocze­
n ie  wasze stanie się posadą kolosu, który Praw ica W szechm ocna podnosić już 
zaczyna. Niezwyczajne drogi wasze, przygotowały wam  to  n iezwyczajne Prze­
znaczenie.

O Duszo Sławiańska 1 w  prostocie twojćj masz T y  organ rozum ienia Głosu 
Pańskiego. Cała ziem ia i  w ieki, świadectwo to niosą T ob ie . I  zasługa p ow o l­
ności Tw ój dla Pana, niezadługo uweseli Ciebie.

S łow o to  pociechy, sługa wasz, w  radości Ducha składam W am .

, n  A u d r z Ł j T o w ia ń s k i

Koku. 4844 miesiąca grudnia dnia 8. Pary i .
.IG

..Uri,

(20) Mowa Mickiewicza, którą miał w dzień 3go Maja, 1841 
r. wTowarzystwie-Literackićm w  Paryżu, a w której o będącym 
już na ziemi Mesyaszu rozprawiał, tak rozmaicie tłómaczouą 
była że dziennik Trzeci M a j widział Mesyasza onego w Czar­
toryskim , Dziennik Narodowy w Towiańskim , a byli i tacy 
którzy podejrzy wali Mickiewicza że pod onym Mesyaszem rozu­
miał samego siebie.

(21) Żeby się wznieść Uczuciem ku Panu, mówi Towiański, 
trzeba sobie u lży ć , czyli pozbyć się ciężaru, który temu wznie­
sieniu przeszkadza; tym żaś ciężarem jest Rozum.

(22) Mniemano dotąd że Rzym leży nad Tybrem , w jakiejś 
tam bajecznej krainie , nazywanej Włochy. Towiański w osta­
tniej circumnawigacyi swojej odkrył, że miasto zwane dotąd 
Rzymem (może od tego że się często zżyma , a może od rzemy­
ka jakiej bernardyńskiej trepki), leży przy ujściu Sekwany do 
pewnego morza , i że zamieszkali tam poganie zowią je  Havre- 
de-Grace , co w tłumaczeniu na język symboliczny znaczy : 
Miłosierdzie na Pf^aryatow. Nic więc dziwnego że Towiański 
rozgłosiwszy że jedzie do Rzymu , jeździł tylko do Hawru.

(23) Na jednem z posiedzeń Towiańskiego rozczulenie tak 
było wielkie , że pewna kohieta (czyż nieodrodzona święta Ma­
gdalena? ) całowała nogi jego , a Gut krzyczał żehy go trzymali, 
bo duch z niego ulata. jy

(24; Skąd te gwiazdy weszły do komedyi Towiańskiego, 
dowiedzą się czytelnicy, nasi kiedy ich z hajeczkami Albrechta 
zapoznamy.

(25) Miasto prorocze : Paryż; czytaj notę 10.
(26) Rue d’ Amsterdam , przy której mieszka Mickiewicz. 

i. tego powodu, niezawadzi przytoczyć słowa wyrzeczone przez 
Mickiewicza na 19 lekcy i Literatury Sławiańskiej , dnia 15 
Marca 1842 r. « Między ziemią i niebem jest wiele rzeczy , o 
«  których ani się śniło filozofom i historykom naszym. Kościu- 
« szko np. miał nazwisko Piastów. Wiadomo że przodek ich 
« nazywał się Chociszko , albo Kościszko czy Kościsko , co ża­
rt wszc znaczy kość, I kiedy naród wolał o Piasta na tron, kie- 
«  cły brał sohie za wodza Kościuszkę, można powiedzieć że 
«  wykonywał słowa pisma Ś. które mówi : - Weźcie ciało 
« z ciała mojego, kość z kości mojej. . Imię Piast ma to sa- 
n mo źródło co słowo piastować , znaczy łono , p ie rś , środek 
k ciała. »

(27) Porównanie to jest wyjęte z dzieła o matematycznej fiio- 
zoiii , pod tytułem Polska w Apostazii iw  Apoteozie , które, 
jak Mickiewicz ze Sławiańskiej katedry zapowiedział, wchodzi 
w karby Towiańszczyzny.

(28) Glob czasem bryłę często na scenę wyprowadzą Towiań- 
’ki. Na jednem z ostatnich posiedzeń recepcyjnych, na zro­
bione przez pewnego Katachumena oświadczenie , że tylko za 
Polskę poświęcić się pragnie , « wyobraź sobie gloh , mój bra- 
«  c ic , odrzekł Towiański; otoż na którymkolwiek punkcie 
o globu Pan ci poświęcić się każe, na każdym z nich poświę- 
« cic się wimeneś. ■ Ta razu wszakże niezręcznie zażył Duch a 
Towiański, bo Katechumen się wymknął

(29) Gęsi w języku kabalistycznym ma być jedno i toż samo 
. co barany. Może podług MelampsychozystÓ!V gęś odradza się
w baranie, albo baran w gęsi, stosownie do udoskonalenia się du­

to//

cha. Zdaje się że Duch w gęsi jest doskonalszy, bo gęś chodzi, 
pływa i lata , a baran tylko chodzi.

LITERATURA
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(  paZYStEG* OBRZEZASEGO-)V -

Idea wiary nowa rozwinięta ,
Bezdenną próżność wywierciła we mnie,
Ciecze przezemnie gorąca a święta.
W ięc niedaremnie ! o I nienadaremnie 
Z dziurawych wieńców posłano mi łoże,
Nie Madejowe Chryste Panie Boże.

Mały ja , biedny —  ale pycha moja 
Różnych piorunów pomieści miijony.
Pioruny owe, oto moja zbroja —
Mam piorun biały, mam piorun czerwony,
Piorun za wieniec, piorun za podnoże.
Widzisz żem skromny Chryste Panie Boże !

Za to nos długi już mam i mieć hędę,
Na nim Hektora Litwinów powieszę,
Około Troi —  którą nuż zdobędę ! —
Wleczeniem trupa jego się nacieszę —
A później w prochu jego się ukorzę.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże 1

Chociaż usłyszę głosy urągania ,
Kpię ze wszystkiego —  będę sobie kichać...
Jest to szmer pusty przeszłego powstania,
Którego z bruków paryzkich nieslycbać.
Kul się dalekich świstem nieza trwożę.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże !

Widzę wchód jeden tylko otworzony,
Którędy sójki pójdą jeszcze za mną......
Zadarłszy w górę mój piorun czerwony
Wieśdź ich przez dziurę będę jednohramną......
Aż ich przepędzę za dziesiąte morze.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże.

Drugi raz pokój dany jest na ziemi
Tym którzy miłość mają i oiiarę......
Toż miłościami —  ofiarmi wszystkiemi ,
Jakiemim kartek w Beniowskim zlał parę... - 
Pokoj-ein sobie dał i w niebie może.
Tak mi dopomóż Chryste Panic Boże.

Tym którym moich paszkwilów przeklęstwa , 
Sprzedać za miłość coś się nieudaje —
Tym spać niech wzbronią moje czarnoksięstwa . 
Niech ich biczują moich rymów zgraje —
Niech czart dokona czego wieszcz niemoże.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże!

Z pokora teraz padam na kolana ,
Bo niemam kogo już nudzić mym sykiem.
Lecz skoro farsa będzie odegrana,
A wena przyjdzie zostać satyrykiem,
Wtedy się na mej poznacie pokorze.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże !

(  Nn oryginale podpisano )  . . . . .
OJCIEC TRAJF.DYl ZADZUMIAJĄC\ CH

Na tych dwóch pól arkuszach kończy się. Trzeci Oddział 
PszonkL Czwarty Oddział tym tylko z dotychczasowych 
czytelników naszych posyłanym bedzie, na których żadna 
nieza lega należność, albo którzy takowa bezzwłocznie zło­
żyć zechc«i.
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